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ciii się w karkołomna, politykę, ospyjlującą m ię
dzy m oskiewskim  panslawizmem a Rozbudzaniem 
namiętności narodowych, stanęli na prawie bisto- 
rycznem, przyw^lonem stosami kości na pobojo
wisku B iałej góry  i m rowiskam i niem ieckich osad, 
silnych zabiegliw ośeią i pracą. My stoimy wobec 
konstytucji uchwalonej, wobec zgody z W ęgrami 
dokonanej, i  ten ehyba, co przeoczył różność po
łożenia, może nam  radzić stary  m edykam ent ab- 
stencji, zapraw iony goryczą niestraw ną podwój
nej kłótni z Niemcami i Węgrami.

Jakkolw iekbądź i cokolwiekbądz, istnieje w 
Austrji 'nowy porządek. Chcąc go obalić, trzeba 
mieć siłę; chcąc się zmiany doczekać, trzeba mieć 
czas. Sił wewnętrznych n ie  mamy, o siłę naszą 
jako  Polaków  dbać nie będą, jeżeli trudności ja 
ko Austrjacy staw iać będziem y; czas nie od nas 
zależy. Na długoletnie polityki niema czasu, na 
gniewy i dąsania się niema czasu, trzeba zuży
tkow ać to co jest, trzeba żądać, co się nam jako 
Polakom  po praw ie należy, trzeba się oświad
czyć za tem, czego poparcie jest nam poźą- 
danem .

Wśród takiego położenia rzeczy, żądam  od 
ąkcji dzisiejszej politycznej, aby była akcją  lojal
ności a nie wywrotu, aby żądała rzeczy spraw ie
dliwych, potrzebnych dla nas jak i dla Austrji, 
a  że przekonany jestem, że autonomia nasza b ę 
dzie jed n ą  w ielką dla Austrji s iłą  więcej, że c a 
łość państwa zależy od tego, aby nam było le
piej, abyśm y zbudowali sobie zgodę społeczną i 
byli panami u s ie b ie , przyłączyć się muszę cło 
adresu i w n io sk u , który" 1) stoi na stanowisku 
legalnem  $. 19. statutu, konstytucyjnie uznanego, 
który  2) powiada, że dla całości państw a naszą 
autonomia jest potrzebną.

Popieram  adres i rezolucję, bo w nich widzę 
gwarancję, że nasza delegacja, wedle wymogów 
konstytucji do W ieduia p o słan a , odpowie życze
niom kraju, ugrupowana około jawnego sztanda
ru. D elegacja ta  będzie m iała moralny obowią- 
znk, silniejszy od wszelkich jurydycznych rozka
zów, złożyć mandaty, gdyby Rada, niepomna na 
dobro p ań stw a , na oślep pędziła do centrali
zacji.

Ale nie myślę, aby się tak  stać m iało, ab y 
śm y  z wniosku znakomitych nie odnieśli korzy
ści. N ie dobra chęć Niemców, ale siła  w ypad
ków przemówi za nami S iłą  naszą jest nasze 
polityczne położenie, je s t to, że jesteśm y P o lak a
mi, ja k  rzekł poseł Sapieha. S iłę tę stracim y 
wtedy, jeżeli tę  ostatnią może chwilę afirm acyj
nej polityki, ominiemy dla jakiegoś ulubionego 
ideału, k tórego chwycić nie jesteśm y w stanie. 
Moi panowie, rozbijaliśmy już ezęsto głowę o rze
czywistości, ale nie rozbijajmyż jej przynajmniej 
dla państwa, z którem interes nasz wprawdzie 
koinćyduje, ale którego składow ą częścią wła- 
suowołnie się nie staliśm y. D la wątpliwej rad y 
kalnej kuracji tego państwa, nic poświęcajmy n a 
wet kilku m iesięcy, w których m oglibyśmy na 
drodze organicznej pracy jakikolw iek uczynić po
stęp. Kuracji nie przeprowadzimy, a sami nieo- 
bliczone poniesiemy straty .

Ale jeżeli nie rozumiem dzisiaj gwałtownej 
chęei zbawiania Austrji wbrew jej woli, niewidzę 
również przyczyny, abyśm y w każdej chwili a  w 
szczególności dzisiaj nie mieli powiedzieć w ażne
go słowa o sobie. Szanuję głęboko zasługi i nie 
w ątpię ani na chwilę o polskich uczuciach hr. 
Grołucijowskiego, przyklaskuję z całej duszy nie
jednej gorzkiej ale wielkiej prawdzie, k tórą nam 
wypowiedział, ale konstatow ać muszę, że nieęa- 
kw estjonow ał nam posady legalnej na& ego czy
nu zamierzonego, ŻO nie zgodził s ię  z nami tylko 
co do stosowności chw ili, że zaczepił niektóre 
rzekom e koritradykcje w adresie i wniosku, że 
mu zarzucił, iż nie jest dosyć wypracowany.

N a pierwsze odpowiem, że wypowiedzenie 
potrzeb kraju  jest koniecznością w chwili, gdy 
pan kraju  odwidza go, aby się dowiedzieć o je
go potrzebach. Obywatele konstytucyjni ty lko p ra
w dą powinni służyć władzom sw oim , bo konsty
tucji podstawą jest praw dą. Gdyby nam  W ysoki 
f-ząd kiedykolw iek nazyw ał grzechem użycie dro
g i konstytucyjnej, rząd  ten, nie my, w ystąpiłby 
przeciw konstytucji. Adres nąęz i wniosek jest 
starszy od przybycia Najj. Pana-

Ale szanowny poseł zarzuca nam  niedosko
nałość pracy komisji. W ie on wszakże lepiej jak  
m y w szyscy , że nie tak łatwo o doskonałość 
pracy W tej Izbie. W ie także, jak niebezpieczne- 
mi są n nas poprawki, bodaj pr*y ilstaw ie o dro
gach. I  ta  niedoskonałość będzie odbiciem kraju. 
Niesłusząęm wszakże nazwać muszę, jeśli wspo
mnienie o  zgodzie z W ęgram i obok krytyki kon 
stytucji, hdzywa błędem, boć chodzi ma zapewne 
jak i nam  o afirmację przy w szystk iem , Co ąię 
dla całości i siły państw a stało. Toż samo po
wiedzieć się odważę o żądania zniesienia w ybo
rów  bezpośrednich, boć nie będą  one potrzebne 
jeżeli będziemy zadowoleni, więc staw iając w a
runki zadowolnienia, stawiam y i żądanie usunię
cia niepotrzebnego już środka na niezadowolnio- 
pyeh.

E mowy JĘ*c. biorę nareszcie assumpt do 
naglenia Izby, aby wniosek i adres szybko en 
błoć uchwaliła. Najprzód dlatego, że długie do 
świadczenie uczy, iż popraw kam i psujemy zamiast 
napraw iać roboty komisji, następnie, że przyjazd 
Najjaśniejszego Pąna każe nam się spieszyć z 
przesłaniem  słów zarówno serdecznych, uniżonych 
fak i prawdziwych ? a co bezpośrednio z movyy 
JE xc czerpię, że Bogiem a praw dą nieumieliśmy 
w zczerpać d la  dobra kraju nawet dzisiejszego au
tonomicznego zakresu działania. Sejm pod tym 
w zg'ędem  powinien świecić dobrym przykładem , 
a  tu  czekają ustaw y o sem inarjacb, o nadzorze 
szkół o fundacji n o w y ch , ustaw y o zniesieniu 
propinacji. W ielka polityka, wątpliwego skutku, 
zabrała nam czas najdroższy, a kraj woła o po
moc, k raj czeka, abyśm y i dzisiejszy nasz u sta
wodawczy zakres dla jego  dobra wyczerpali. (<j- 
klaski.)

P o p i e l :  Co do wniosków komisji, słysze
liśmy różne g ło s y , jedni po w iad a ją , że za mało, 
drudzy że za w iele żądają, inni chcą zerw ać cał
kiem. Mieliby słuszność, gdyby te żądania i są 
dy były poparte dowodami. Ale jeżeli s ą  złudze

niami poparte, to są  najszkodliwsze. Jestom  za 
najrozlegiąiszemi żądaniam i, abyśm y co krok z 
nowemi nie potrzebowali w ystępyw ać żądaniam i. 
Skutek zawisł od argum entu, a tym argum entem  
jest siła fizyczna, utorowana siłą  ludową. S ta 
rajm y się, aby lud pozuał swoje potrzeby. S ły
szę g ło s y : Calem nieszczęściem jest uchwała
z d. 2. m arca. Sejm w ybrał delegatów, a tych 
Niemcy zaprzęgli w jarzmo. Lud i mieszczaństwo 
myśli ztąd, że gdyby nie wysyłano, toby nie pła
cili podatków, lecz tylko połowę. Z arzucają 
utylitarność w iększości, ależ i mniejszość m iała 
utylitarny cel w abstynencji. W anda skoczyła do 
W isły, aby nie pójść za N iem ca, ale nie żądała  
od narodu, aby się poświęcił cały  naród. Z kąd 
ta  pewność, że niewysyłaniem  do Rady państwa 
bylibyśmy lepiej wyszli ? Ministerstwo byłoby u- 
jiadło — powiedzą. Ij^ f^ fcc ja  byłaby w eszła w 
ży c ie ! A gdyby się nie stało ? W Au
strji mieliśmy od 1848 r. 6 "konstytucyj, a  możeby 
była i 7 oktrojowana w ypad ła , gdyby nasza de
legacja była nie poszła do W iednia. Cóżby się 
stać m ogło? Oto nam iestnika bylibyśm y dostali 
z W iedn ia . nową imtawę w yborczą oktrojowa- 
n ą ,  50U Czechów sprowadzonoby na urzędni
ków i t. d.

A choć to wszystko się nie stało, to jedna
kowoż stanowisko nasze nie zmieniło się w ni- 
czem. Mówca oświadcza, że będzie głosować za 
drugim ustępem wniosku Smolki, a  mianowicie 
co do tych posłów, którzy mąndąfów nie pil
nowali.

S a n g u s z k o :  Powiedziano n a m,  że od 
czasu konstytucji grudniow ej dobrze nam było. 
Nie jestem  zwolennikiem tej koustytncji, w alczy
łem przeciw rajchsratowi i m inisterstwa, i w al
czyć b ę d ę ; a niektórzy twierdzą, że nam ta licha 
konstytucja mniej d a ła , aniżeliśmy mieli. Lecz 
na to śmiem odpowiedzieć, że wprawdzie jeden 
szczegół przeszedł do zakresu Rady państwa, lecz 
natomiast uchylono §. 13., ów paragraf, na mo
cy którego zaprowadzony został w krajn naszym 
stan oblężenia. Za ezasów schm eriingowskich 
patentów, mieliśmy konsty tucję , lecz nie m ieli
śmy wolności; teraz nie da się zaprzeczyć, że 
ministerstwo i rajchsrat uczynili niejedno ustęp
stwo, i że zmodyfikowali względnie do nas n ie
jedną ustawę. Ze nam  się należy inne stanowi- 
sko, niezależne od Rady państwa, niedbającej o 
nasze życzenia, na to się wszyscy zgodzą; lecz 
że nam  nie gorzej, lecz naw et lepiej jak  dawniej, 
to również nie da się zaprzeczyć. Położenie to 
zawdzięczamy nietyle rządowi, ile w łaśnie uchw a
le z dnia 2. m arca, który  to dzień w ykazał, że 
umiemy także budować, a  uszliśmy przeto i 
prześladow ania, na które w ystaw ieni jesteśmy od 
90 lat. Uchwale z dnia 2. m arca w inniśm y po
dróż cesarza, co dla nas być może w ielką korzy
ścią. Nie steroryzujem y m inisterstw a, opartego 
na większości niemieckiej, an i rajchsratu, a  w al
ka z nimi jflla nas słabszych również nię będzie 
pomyślną.

A d a m  P o t o c k i :  Dwa ak ta  leżą przed 
nam i adres i rezolucja. Jakkolw iek dyskusja o- 
obejmuje obydwa, to jednak pozwolę sobie zwró
cić uw agę na rezolucję, ponieważ adres musi o 
tyle uledz zmianie, o ile zmienioną będzie rezo
lucja. Nie traeąc ozasa nad znaczeniem w yra
zów : federacja , autonom ia, dualizm , twierdzić 
mogę, że zadaniem  Austrji być musi i jest powo
dem je j istnienia: wyrobienie zasady wolności in
dywidualnej do wysokości wolności politycznej, 
danej pewnym krajom z polityczną iudywidual- 
nością. Nazwijmy tę zasadę jak  chcem y — rzecz 
pozostanie ta  sam a. Widzimy bow iem , że Au- 
strja  od la t ostatnich bierze inicjatyw ę w rozsze
rzeniu tej zasady, k tóra jest jednym  krokiem d a 
lej na drodze ogólnego postępu i stanie się ha
słem dla wszystkich krajów. W tem wyższem 
pojęciu zasady wolności, znajdą rozwiązanie wszy
stkie kwestje europejskie ; na tej drodze zbliży się 
Irlandja do Anglii, załatw ią się spory we W ło
szech i dojdzie jedność Niemiec. Postęp , zawie
rający tak  w ielką zmianę, musi się okupić walką 
i pracą i nieda się zadekretow ać z góry, a  żadna 
uchwała nie zastąpi bolu i trndu, znamionującego 
poród wielkich postępowych praw d. Nie od dziś 
i wczoraj praoa ta  w Austrji rozpoczęta , jakko l
wiek zmiany i prądy  k ieru ją  się to na prawo, to 
na lewo, a z każdym  aktem  zbliżamy się do kre- 
sn. Każdy kraj stosuje pracę tę do swoich oko
liczności interesów  i do charakteru narodowego. 
Oparci na całości tradycji i na całości granic, 
W ęgrzy mogli od razu sw oją myśl postawić na 
tej podstawie. Czesi opierając się na swych 
trad y c jach , pa  praw ach korony św. W ac ła w a , 
postawili tw arde warunki, a mogli to uczynić na 
mocy solidarności wszystkich w arstw  ; zajęli s ta 
nowisko wyczekujące, bo u nich każdy  rok wy
czekiwania wzmacnia ich.

Nam nie można się opierać ani na całości 
granic, ani na solidarności w arstw  pojedynczych 
naszego społeczeństwa, lecz mamy ten sam w y
tknięty  cel, do którego dążym y odnośnie do n a 
szych warunków. N iejesteśm y atoli w położeniu 
W ęgrów  ani Czechów. Pierwszem  naszem zada
niem jest, zachowując oel, pojąć warunki naszego 
położenia i do tego akcję naszą polityczną zasto
sować. Pytam , jakie to ma być stanowisko ? j a 
kie prawo , do którego się odw ołujem y? jaka 
przeszłość, k tórą ohcemy w skrzesić? Owóż sp ra
wiedliwość i słuszność naszych żądań, to jest n a 
sze kriterjum . Głosem naszych spraw iedliw ych i 
słusznych żądań przew ażym y i będziemy mielj 
siłę. Czy rezolucja jest wyrazem  tych  n iew ątp li
w ych i sprawiedliwych żądań? Tw ierdzę, że n iei 
Mylnem bowiem było od razu postaw ić ten bu
dynek. Czy program  tak i może się oprzeć n a 
ludności naszej ? czy program  tak i stanie się credo 
całego kraju? Zdania tego nie podzielam, a s ą 
dzę, gdybyśm y tylko tego żądali, co jest słusznem 
i sprawiedliwem, tobyśm y uznanie otrzymali tak  
ze strony rządu ja k  i kraju. Jeżelibyśm y  ̂ od 
siebie żądali, aby wychowanie naszej młodzieży 
spoczywało w rękach władz krajow ych, aby  przy 
boku cesarza dla spraw w naszym kraju i s trze 
żenia jego  interesów znajdyw ał się kanclerz lub 
minister, toby nam  to d a n o ; gdybyśm y żądali 
zmian co do zarządn sprawiedliwości i eo do ad 

m inistracji i w yznaczenia z podatków pewnej su
my do rozporządzenia kraju, celem zmniejszenia po
datków, wtenczas wszyscy musieliby uznać, że w 
naszych żądaniach pozostaliśm y w granicach sp ra 
wiedliwości.

Przeciwnicy utrzym ują, że to nic nie szkodzi 
o jeden krok dalej pójść, i że stoją na gruncie 
legalnym . Lecz n ie  idzie tu o legalność, lecz o 
zajęte stanowisko — a zostajemy w granicach 
słuszności, jeżeli nie żądam y obalenia minister
stw a i porządku obecnego, lecz tylko modyfika
cji i zmian istniejącego systemu. Pierwszy obo
w iązek, zwrócić uw agę na kraj i jego położenie, 
a  dalej wzgląd na państwo —■ a  wątpię, aby Au- 
stra m ogła jeszcze raz w ytrzym ać zmi anę i prze
wrót jakikolw iek, co zgubuem byłoby i dla k ra 
ju i dla monarchii. Jeśli sprawiedliwe będziemy 
staw iać żądania, to przezto nie osłabim y naszych 
żądań, podczas gdy wyrażone w rezolucji przesa- 
chodzą nasze dzisiejsze potrzeby i siły, i nie w ąt
pię, że dla w iększości naszej ludności są  ope przę
dne i przedwczesne, a musimy starać sfi? o pod
porę u nas. Milczeć nam  nie wolno — jak  słu
sznie twierdził poseł Zyblikiewiez; a  wobec uchwa
lonej konstytucji należy wypowiedzieć, że nieod- 
powiada naszym  interesonnwdalej należy postawić 
nasze w aru n k i, odpowiednie naszym potrzebom. 
Rezolucja powinna przeto zaw ierać wspomnione 
przezemnie cztery p u n k ta : o wychowaniu, o k an 
clerzu lub ministrze, o sprawiedliwości i pewnym 
zakresie we finansowości. ’

Nie dlatego w ystępuję przeciw rezolucji, że 
za daleko idzie, bo zaledwo w yrów nyw a w arun
kom ugody między W ęgram i i Chorwatami, lecz 
te ustępstw a udzielone będą naszemu krajow i, 
gdy zasada wolności będzie przyznana. Czynno
ściom delegacyjnym  winniśmy w ielką m iarę wol
ności politycznej, każdem u wolno teraz głus pod
nieść — a nadając nam  wolność tę , dali nam 
broń, aby w ywalczyć więeej. Tym , którzy tw ier
dzą, że nic nie uzyskaliśm y, w skażą na charak ter 
tych obrad, a w specjalnej debacie będę staw iał 
poprawki co do ograniczenia w yrażonych w re 
zolucji żądań.

K o z ł o w s k i  zastrzega  sobie głos do sp ro
stow ania  faktu w zględem  zapom ogi pow odziow ej, 
ale poniew aż znowu w pada na  trop  d e leg ac ji 
z rozinaitem i zarzu tam i osobistem i, więc na  u- 
w agę dotyczącą k sięc ia  m arszałka, uryw a dalszy  
w yw ód i zam ilka.

S m o l k a  pow tórnie broni w niosku sw oje
go- K onstatu je  fak t, że oprócz jednego  Bocz- 
kow skiego, k tó ry  go p o p arł, w szyscy co mówili 
przeciw ko w nioskom  kom isji, m ówili także  p rze
ciwko je g o  w nioskow i. Po kolei tedy  zbija, na 
sam przóa S apiehę, jak o b y  federacja  nie przy
s taw a ła  nam  ja k o  Polakom . Z początku  mówca 
nie zrozum iał co to  znaczy, aż dopiero W ężyk 
go objaśnił, m ów iąc : F ed erac ja  to m ałżeństwo; 
ale chodzi o t o : ja k ie  ? Nie zależy ono od w y
znań, a  osobliw ie nie je s t  m ałżeństw em  ka- 
tolickiem , do k tórego  sto su  je się  m a k sy m a : 
Quod Deus conjunxii, homo non teparet. S to
sunek  zaś federacyjny  m ogą śm ierteln icy  ro z
w iązać, jak  go związali. Dowiedziono, że nam 
potrzeba program u polskiego. T akim  je9t w łaśnie 
mój program . Pow stał on przed 20 la ty  w łaśnie 
z uw agi na spraw ę polską. Od 20 la t nie zmie
niłem przekonania. W program ie Sapiehy nie w i
dzę polskości. J a  nie chcę na wieczne czasy u- 
rządzać i w iązać k ra ju , i to nie na podstawie ro 
mansów, ale na podstawie najrealniejszych in tere
sów. Zbija następnie zarzut, iż stosunek innych 
krajów nie powinien nas obchodzić. My Polacy, 
nas sp raw a wolności w  każdym  kraju  pow inna 
obchodzić. Puław ski i Kościuszko gdy nie mogli 
walczyć za wolność w swojej ojczyźnie, poszli do 
Ameryki, i tara walczyli za wolność. T ak  samo 
legiony nasze. A  nas niem a obchodzić co się dzieje 
nad W ełtaw ą? Zapew nia dalej Gołucbowskiego po
dług tego, co sam  doświadczył w r. 1848 podczas 10- 
m iesięcznego zasiadania w W ydziale konstytu
cyjnym, iż inne ludy są także skłonne do syste
mu grup. Przeciwni byliby może ty lko Niemcy 
n a  Morawie i w Czechach. Mówca bierze Skrzyń
skiego za słowo, który chwalił, że Chorwaci do
brze zrobili, iż układali się najprzód z W ęgram i, 
zanim zaw arli stosunek. T ak  samo robili W ęgrzy, 
a do Rady państw a nie szli; Niem cy sami trafili 
do nich; tak i my zróbmy, nie potrzebując szu
kać  areny do układów, i uuaw ać się na nią. 
Wobeo oskarżeń delegacji ze strony niektórych, 
broni jej, a ca łą  winę przypisuje sejm owi, który 
ją  wysłał. Jeżeli delegacja nie m ogła nie zro; 
bić, było to tylko następstw em  przekleństwa złego 
czynu, k tóry  nic dobrego zdziałać nie !

Co do grupy galicyjskiej z B uków idą, to 
powiada mówca, że odłączenie Bukowiny n a s tą 
piło w łaśnie na jeg o  wniosek, uczyniony w za
miarze utworzenia z  Bukowiny punktu krystali- 
zacyjnego dla księztw  N addunajskich.

Gołuchow ski pow iedział, że my nie um ie
my się liczyć ze siłam i, i że się poryw am y nad  

's i ł y  ; słusznie, z tą  tylko różnicą, że to się se j
mu naszegu  tyczyć nie może. Sejm  n ig d y  nie 
poryw ał się nad s iły , i n igdy sw oich sił nie 
przeceniał (W ielka wesołość). Co do naszych 
czynnośei parlam entarnych, to do tego  czasu raz 
tylko je d e n  porw aliśm y się, — napisać adres i 
■nieudało się n a m ! (Śm iech.) G ołuchowski boi 
się agitacji. J a  się je j  nie boję, agitacja to ży
cie, b rak  ag itac ji to  śm ie rć ; że młodzież nasza  
p rzestałaby  się nczyć, o tem w ątpię. Z resz tą  
dezorganizacja  k ra ju  nie m ogłaby n astąp ić  w tak  
krótkim  czasie, ja k :ego p o tr z eb a , aby  rząd  w ie
deński przyszedł do lepszego poznania. W ogóle 
argum enta przeciw ników  reduku ją  się n a  trzy : 
1) p raca  organiczna-, 2) słabiśm y; 3) aż straszno.

Mówca pow tarza nakoniec sw oją  prośbę, ą- 
by jego  w niosku nie odrzucać zaraz  po jeneral- 
nej dyskusji, lecz przypuścić do rozpraw , bo się 
spodziew a popraw ek.

K o m i s a r z  r z  ą d o w y :  Życzenia i żą
dania, k tó re  kom isja p rzedstaw ia we w niosku 
swoim do uchw ały , sp rzeciw iają  się obow iązu
jącym  ustawom . Ż ąd an ia  te w praw dzie p o sta 
wione są  na mocy §. 19. s ta tu tu , ja k o  w niosek, 
ale to nie da się pogodzić z w yrazam i życzenia 
egzystencji silnej austrjack ie j m onarchii. S to 

sunki ludności, zam ieszkującej k ra je  przedlitaw  
skie, pod względem  bezpieczeństw a publicznego, 
przem ysłu, handlu, banków, kredy tu , ustaw  w e
kslow ych, przynależności^ ustaw odaw stw a k a rn e 
go i cywilnego, jak o  też i co do adm inistracji 
są ta k  jednakow e, że rząd nie w idzi potrzeby 
jak ie jś  odrębności pod tym  w zględem  dla k ró 
lestw a Galicji i Lodom erji z w ielkiem  księztw em  
K rakow skiem .

W obec dualistycznego urządzenia  m onarchii 
nie m ożnaby sobie naw et w yobrazić stosunku 
tego. M iędzy innemi m usiałaby  w tedy  jeszcze  
d la reszty  krajów  p rzed litaw sk ich  istn ieć ja k a ś  
ściślejsza R ad a  państw a, co p rzy  is tn ie jącej już 
i tak  wielości Ciał rep rezen tacy jnych  nie byłoby 
z pożytkiem . A gdyby innym  krajom  za p rzyk ła 
dem Galicji przyszło na myśl żądać podobnego sto 
sunku, to w tedy pow stałby tak i zam ęt, że n ie
podobna by uczynić wszystkim  zadość. Ustawy 
zasadnicze z grudnia zeszłego roku zostaw iają 
obszerne pole do rozwijauia sam orządu narodo
wego. Z e względu tedy na całość m onarchii i 
w interesie kraju, któremu zależy na  pom yślno
ści monarchii, musi rząd sprzeciwiać się jak  naj
silniej tym  żądaniom , w rezolucji wyrażonym , a 
w adresie powtórzonym ; żądań tych przeto po
pierać nie mogę.

Sprawozdawca G r o c h o l s k i -  Konstatuje 
przedewszystkiem rezultat dyskusji jener; Inej, że 
kraj na drodze ustaw  zasadniczych g r aiowych 
usamowolnionym być nie może, a zaiazem , że 
cbcąc silnej A ustrji, potrzebuje sam  m ł. W arun
kiem siły kraju jest rozwój zasobów materjal- 
nych i moralnych, a  rozwój ten może przyjść do 
skutku tylko na gruncie rodzimym. Bez narodow e
go sam orządu k ra j nie wzmocni siły swojej, i nie 
będzie tem, czem być chce. Tego tedy  jako  Polacy 
żądać mamy prawo,do czego, jako  obywatele Austrji 
m am y obow iązek. W tem w szyscy je steśm y  zgo
dni. Jed y n a  różnica zachodzi, ja k ą  drogę obrać. 
Sm olka radzi federację. D opóki k a rta  by ła  b ia 
ła, w tedy m ożna było z takiem  życzeniem  w y
stąpić, ale  te raz  k iedy  je9t zapisaną, to jnż za- 
późno. N iem cy n ie  chcą federacji, W ęgrzy ta 
kże aie, my nie chcem y być razem  z Bukowi 
ną. Jestto  pom ysł galicyjski a  nie polski. F e 
deracja  byłaby zniszczeniem ugody z W ęgram i. 
Zachodzić może p y ta n ie , jeżeli nie obeszlem y 
B ady p a ń s tw a , to kto ma nam  dać federację?  
R ada państw a? M ożnaby dójść do tego przy 
porozum ieniu w szystkich sejmów, lub — nare
szcie za wolą m onarchy, ale w tym razie  nie 
byłoby celu adresu, bo coups d’eta t robią się, 
ale się o nie nieprosi. Ale my nie wiemy, ja k  to 
się będzie robić. Jabym  się obaw iał może tego  
chrztu barszczem , o k tórym  poseł Sm olka wspo
m niał , bo trzebaby  się pierw ej zapytać teolo
gów, czy będzie w ażny.— Spraw ozdaw ca prze- 
chodząe do wniosków kom isji, u trzym uje, że 
stanowisko kraju w porównania z 2. m arca 1867 
roku rzeczywiście się zmieniło. W ówczas nie 
mieliśmy żadnego ustroju państwa gotowego, dziś 
już gotowy. Można wprawdzie pow iedzieć: Niech 
będzie co będ z ie , my wolimy ostatecznie abso
lutyzm niż tak i konstytucjonalizm 1 — ale na  tem 
deśperackiem  stanow isku jeszcze nie jesteśm y.

Jedni utrzym ywali, że komisja żąda za m a
ło, drudzy, że za wiele. To należy do szczegóło
wych rozpraw, i w tedy każdemu odpowiem. Ko
misji jedynie o to chodziło, aby nacechować swo
je stanowisko; sta ła  ona zupełnie na legalnym  
gruncie ; gdyby zatem to, co zrobiła, miało być 
przekroczeniem  atrybucji sejmu, jn k  to nam  pan 
kom isarz rządow y napom knął, że życzenia te są  
przeciwne ustawom — toby ostatecznie i sejmu 
nie było potrzeba, żeb% naw et życzenia można b y 
ło przedstawić. P. idzicki powiedział, że za
m iast tych wszystkich żądań postawić trzeba ty l
ko 4 ;  i dlatego nie chce glosować za rezolu
cją) bo ją  nw aża za program . J a  nie wiem, 
czy to ma jak ą  rac ję ; gdyby ten program  m iał 
być pisany na lat 60—80, to jeszcze możebym 
miał skrupuły; zresztą każde żądanie bez różnicy 
czy to num erowane, czy n ie , jest program em . I 
owe 4 punkta W odzickiego i Potockiego będą 
program em . Wodzicki napom knął, iż nie można 
obliczyć, jak ie  skutki uchwalenie naszej rezolucji 
pociągnie za sobą. Zw racam  uw ag ę , że to wnio
sek, życzenie, a kom isja nigdzie nie powiedziała, 
kiedy i pod jakiem i warunkam i delegacja ma o- 
puśoić R adę państwa; to zostawione jest znpełnie 
sumieniu delegacji. W ężyk zarzucił komisji, że nie 
zrobiła krytycznego rozbioru kom jtjjucji. Komisja 
trzym ała się ściśle w n iosko jgyfrljloewicza: „Sejm 
objawi opinię itd .“ A więc sejm, nie komisja, a 
opinia ta  zaw arta  w adresie i rezolucji. Komi
sja tedy dopełniła swego m andatu.—Jeszcze kilka 
słów Gołuchowskiemu. Powiedział on n a m , że 
ubóstwo naszą jest winą, a  nie system u, i  w ska
zał na  Czecby, S tyrję. Jest wielka moi panowie 
różnica między temi krajam i a naszym krajem . 
Styrja chociaż centralistyczna, ale swój m iała 
rząd niem iecki ; Czecby rządzone były  przez 
krajowców ; my zaś wyłącznie przez cudzoziem
ców. A panow ie nie sądźcie, żeby te  k ra je  mimo 
to były ta k  bardzo zam ożne. S ty rja  tak  podupa
dła, że za lada nienrodzajem jest w niebezpieczeń
stwie głodu. W Czechach zaś kto opływ a ? K o
loniści niemieccy. J a  panowie, liczę 53 lat w ie
ku, a oprócz sylabizowania w szystkiego co umiem, 
uczono mnie po niemiecku. P od  takim systemem 
nie mogła się ani o św ia ta , ani dobrobyt rozwi
nąć. P- Gołuchowski powiedział nam, że adres 
nasz w loj osnowie będzie nieprzyjem ny Najj. 
pann. W edle zwyczaju parlam entarnego nazw i
sko Najj. P a n a  w czasie rozpraw wspom ina się 
w tedy ty lk o , b iedy się je  łączy  z wyrazem 
w ierności i ezci. Ale gdy m ow a o żądaniach, 
w tedy osoba Najj. P an a  niem a z tem  nic do 
czynienia, to należy do jego rządu konsty tucyj
nego. Adres tedy nasz, jak iko lw iek  on jest, nie 
może być niem iłym  Najj. Panu, lecz chyba ty l
ko rządowi. Komisja zresztą uw ażała  za swój. 
obow iązek, powiedzieć praw dę, bo stosunek nasz 

>do państw a, to kw e9tja dynastyczna. (Huczne o- 
klaski.) Potocki utrzym yw ał, że powinniśmy się 
zachow ać w granicach słuszności i spraw iedli
wości - I my tak  samo. Kom isja nie s ta ła  na 

< stanow iska przesady, ale ty lke to postaw iła, co
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potrzeba koniecznie, e?uła bowiem, że ótano'^i- 
sko zawsze zaw aży. Jeszcze jedno . Zachodzi 
pytanie, co z tym  wniosknn i sięst& m e, gdy  my 
go uchw alim y. Skutek adresu prob*ematyczny, 
bo N ajj. P an  w< lą sw oją podzielił się z parla
m entem . K om isja alarego n ło ż .ła  w niosek. Po n- 
chw ale wm osek ten będzie oddany rządow i. R ąd 
będzie m nsiał wniosek ten przedłożyć R adzie p ań 
stw a, albo nadwerężyć i naruszyć statnt krajow y, 
k tó ry  oam nadaje prawo, k tóry  nas „powołuje* oo 
staw i tuia takich wni ysków, Ja ie uznajemy za po
żyteczne dla kraiu. Rząd musi go *edy przedło
żyć z wnioskiem ze swej strony Radzie państwa 
z upoważnienia korony Otóż ja  są d z ę , że Rada 
państwa przypatrzy się ten ri wnioskowi, a p n e  
kona wszy się, że tn nie chodzi o zburzenie, ale 
w łaśuie o utrw alenie pomyślmńci krajowej i 
państwowej, przyjmie go caiy albo tylko w czę
ści. Byłby jeszcze mnoy sposób r  'zedłożema 
lego  w u itsk u  do Rady naństw a, m ógłby to zro
bić jed en  z p o s łó w ; ale w ielka różnica zacho 
dzi m iędzy w nioskiem  wniesionym  przez rząd, a 
w nioski sm p rzez  pojedynczego posła.

Co najgo rszego  może się stać  z wnioskiem  
naszym , to  to, że Rada, państw a może przejść 
oad  nim  do porządku dziennego, aie ja  nie oą 
dzę, żeby ona m iała przechodzić do porządku 
dziennego o a i w ioskiem  k ia ju  z 5-milionową 
ludnością (Oklaski).

Zalecam  tedy oba p ro jek ta  do przy jęc ia .
M . r s z a ł e k  zam knął posiedzenie o go

dzinie % 1 0  wieczorem." D ziś dalsze rozpraw y.

Udzielono nam projektu do uchwały, który 
w aiieisce przedłużonego przez komisję, ma być 
dzisiaj przedstawiony w sejmie. W niektórych 
puuktaeh nowy teu projekt idzie d a le j, niż p ro 
je k t komisji, w mnych zaś mniej żąda. MianoWi- 
oie usuw a z żądań kraju całe ustawodawstwo 
Cywilne i karne, a natom iast ząd? oddania k ra  
jow i całego finansowego zarządu, i nstawodaw 
stw a co do podatków bezpośrednich.

Oto dosłowna treść  tej uchw ały:
Królestwu Galicji i Lodomerii z wieikiem ks. m a -  

kows^iem przyznauy będzie samorząd narodowy w za
kresie, odpowiednim jego potrzebom i odrębnym sto
sunkom. A przeto

±. Następujące przedmioty, o ile się tyczą królestwa 
Galicji i .oaomerji z w ks. Krakowskiem, mają być 
wyjęte z zakresu działań Rady naństwa, oznaczonego 
państwową ustawą zasadniczą, i przejdą w myśl g. 12. 
tej ustawy do zakresu działania sejmu tegoż królestwa.

а) Ustawodawstwo o głównycb zarysach organizacji 
władz sądowych i administracyjnych ;

б) Ustani Wianie zasad nauczania w szkołach ludo
wych i gimnazjalnych, i ustawodawstwo o uniwersyte
tach ;

c) Ustawodawstwo wzgledem zakładów kredyto
wych i zabezpieczenia, kas oszczędności i banków, z 
wyjątkiem banków, emitujących znaki p ien .ężne;

d) Urządzenie Izb i organów handlowych ;
e) Całe n itawodawatwo gminne, bez żadnego ogra

niczenia.
XI. Ula spraw administracji, sprawiedliwości, wy

znań, oświecenia, bezpieczeństwa publicznego, kultnry 
krajowej i handlow ych spraw krajow y eh, otrzym a kró
lestwo Galicji i Lodomerji z wieikiem kBięztwem Kra- 
kowskiem , odrębny swój zarząd, który pod naczelni 
otwem namiestnika wykonywany będzie przez naozelni- 
ków puszczególn/ch krajowych Wydziałów rządowych, 
odpowiedzialnych sejmgwi zą zachowanie ustaw kra
jowych.

Królestwo Galicji i L jdomerji z w. k s . Krakowskiem  
będzie miało w ministerstwie wspulnem krajów, nlenale- 
żących do korony św . Szczepana, swego ministra z g ło 
sem równie stanowczym jak inni ministrowie.

III. W szystkie dochodv krajowe, tak te, które z po
datków bezpośrednich i pośrednich pocnoazą, jako i te, 
które monopole państwowe w kraju przynoszą, uważane 
będą jako dochód, należący do królestwa Galicji i Lo
domerji z w kb. Krakowskiem, z którego pokrywane 
być mają

а) Potrzeby całego zarządu Krajowego w wszystkich 
jego gałęziach;

б) Kwota stosunkowa, corooznie wyznaczana ua 
wspólne potrzeby państwowe.

Ustawodawstwo co do podatków pośrednich ceł i 
monopolów pzństwowycu uozostaje przy JSadzie pań
stwa. Całe ustawodawstwo co do podatków i opłat 
bezpośrednich należeć będzie do sejmu krajowego.

Przyjęte przez państwo względem kraju zobowiąza
nia finansowe pozostają w swej mony.

IV. Dobra krajowe królestwa Galicji i Lodomerji 
z wieikiem księztwem Krab«wsk!em, zwane kameralue- 
mi, przyłączone będą do funduszu kramwego i iaku w ła
sność krajowi, uważane.

V. Królestwo Galicji i Lodomerji z wieikiem księz- 
twem KraKowskiem, będzie miało w kraju swój wtas ly 
sąd najwyższy i kasacyjny.

Przegląd polityczny.
\V Fi cmJmblacie czytam y I „Mogłoby może 

zdawać się panom ministrom prŁedlitawsK’m, ja 
ko możliwem zaspokojeniem Galicji przez przy
znanie jej oddzielnego stanow iska antonomiczLego, 
usun-ętoby w ieiką część tych trudności, k tó re  do
tychczas dtały w droaze przeprow adzeniu konsty 
racji w krajach przed lita v.skich. Myśli kto może, 

f  ? , { Galicja istn iała w Austrji niby ja k a ś  
m ała  Polska autonomiczna, to że przez to mocno 
osłabiłoby się przyuajuiniej w opozycji przeciwko 
rządow i spójne przymierze Słowian oustrjaekicb, 
i że mianowicie '.rzez osamotnienie złam anoby o 
pór czeskiej narodowości, i łatw iej byłohy wgnieść 
ją  pod panowanie niemieckiego żywiołu. T akie 
m niem anie opiera się, według naszego silnego 
przekonania , na  . bardzo smutnem przekonaniu 
osobistem. Czyż jest to możliwem, czy wolno 
to uważać za rzecz słuszną, sprawiedliwą i w y
konalną ,■ aby  t o , co dziś przyznana zostanie 
Polakom , rnożua było odmówić jutro Czechom i 
Słowieńcoiu? Czyż może zechchnoby się oprzeć 
w tym  względzie na tern, że Polacy m ają wię
ksze jak ieś prawo do pozyskania konuesyj jak 
Czesi? I  jakież zresztą uszanow anie m ógłby mieć 
ud  dla konstytucji, którąby co roku wedle ży

czenia któregokolwiek stronnictw a narodowego 
albo sejmu krajow ego zmieniano? W olno obecne
mu ministerstwu zastaw iać się i pocieszać rozmai- 
temi pozorami, co do konieczności przyznania 
Polakom  praw, których dom aga się ieb sejm. 
Ale my, k fórzy bez uprzedzenia zapatrnjem y się 
na tę sprawę, nie możemy ani chwili łudzić się 
w tym względzio, że żądane i zapewnione już po 
rozumienie z Polakam i m a znaczyć zm iauę sy 
stemu, i że potem z pew nością nastąp ić  musi o  
golna rew izja konstytucji. Lecz przez to niechce- 
my jeszcze powiedzieć, jakoby wyrażone w adre
sie życzenia Polaków były  niewykonalnem i, i że 
dlatego w ypadałoby je  wprost odrzucić.

„przeciwnie Jeszcze przed kilku laty , gdy 
mówiono o rewizji konstytucji lutowej, tw ierdzi
liśmy, że nadanie jaknajw ięcej sam oistnego s ta 
now iska Galicji powinno stanow ić głów ny punkt 
w rewizji koDstytncyjnej. Ale to nie wszystko j e 
dno, wśród jakich okoliczności i kiedy przed
siębierze się rewizię konstytucji i robi się nstę- 
pstwa. Gdyby ugodę w ęgierską zaw arto w roku 
1662, to nosiłaby ona wszystkie znamiona bezpie
czeństwa i pewności udania się i trw ałości. Lecz 
ugoda l  W ęgram i z roku 1867 je s t już  na 
przymusie opierającą się próbą, eksperym en
tem państwowym, wywołanym „położeniem 
przymusowem i zastosiw ano też ową ugodę 
do tego. , przymusowego położenia.* T ak  samo 
ma się leż rzecz i z ugodą z Polakam i w Gali
cji. Gdyby w roku 1862 cały ogół rewizj* kon
stytucji wyszedł był jak b y  z jednego odlewu, i 
gdyby przy tej sposobności przyznam Galicji 
niezawisłe stanowisko odrębne, to posłużyłoby to 
tylko do nadania większej spójności organicznej 
całei budowie konstytucyjnej, i Polacy sami chę
tnie zasiadaliby na ław ach przedliluwskiej Rady 
państwa. Także i w roku 1867, gdy przed
siębrano rewizję konstytucji lutowej na korzyść 
W ęgrów, czas jeszcze był bez niebezpieczeństwa 
przyznać to Polakom  dobrowolnie, co im dziś z 
musu przyznanem zostanie. To ciągłe kaw ałkow e 
a wymuszone koniecznością nadawanie osobnycL 
praw  i swobód, to rejterow anie Krok za krokiem  
przed żądaniam i naroduwościuwem i, oto co pod
kopuje w Anstrji wszełką powagę każdej konsty
tucji i każdego rządu; oto Co jest źródłem nieu
stannych krizys, co każdej nowej rewizii konsty
tucji nadaje zarazem cechę i skutki zupełnej zmia
ny system u. W czoraj rewidowano konstytucję dla 
miłości W ęgrów, jutro dla miłości Polaków — a 
pojutrze? D laczegóżby Czesi i Słowieńcy nie 
mieli słusznej nadziei, że w krótkim czasie i dla 
nich to samo się uczyni? A ponieważ nadzieja 
ta przecież w końcu się z iści, to dlaczegóżby 
autonomii, ja k ą  dzisiaj osobno nadać ehcą Gali 
cji, uiemiano na równi wszystkim użyczyć k ra 
jom, t. j .  dlaczego nie chcą konstytneji zrewido
w ać od rązu w całości na w ielką skalę, iżby 
wszystkim uprawnionym zadaniom i życzeniom 
na.odowości i krajów odpow iadała? Dlaczegóż 
centralizm i połowiczność urządzeń konstytucyj
nych porzneac kaw ałkam i, aby w końcu po tylu 
a tylu m iesiącach zaprowadzić przecież zupełną 
autonomię a z n ią  zarazem now ą Konstytncję w 
Austr i ? A że z dzisiejszą połowicznością, z tym 
mięszanym biurokralyezno-autonumicznym syste
mem pod żadnym względem nie można istotnego 
uzyskać postępu w liberalnym Anstrji rozwoju — 
to jrż  Izisiaj zrozumieli wszyscy ludzie rozumni."

r o n i k i .
— U la  b r a k u  p o m ie s z b a ń  w zajezdnych domach, 

podczus pobytu Najjaśniejszych Państwa we L w ow ie, po
starał się  m agistral o pom ieszkania w domach prywa- 
tnyci

K toby sob ie takow ych ży czy ł, zechce się  wcześnie  
z g ło s ić  m iejskim  urzędzie kw aterunkowym  w ratuszu.

— Z j L e ż a js k a . W m ieście naszem , dązącem ocho- 
cho na drodze postepn, jak i mu ty lk o  w skaże przyjażna 
ręka, przybył now y zakład, m ający aa celu podniesienie  
tak pożądanej ośw iaty  ludn. Staraniem księdza K antego  
Sk oczylasa , m agistra nowicjatu i kaznodziei z zakonu  
św . Franciszka, założona ta została C zyteln ia ludowa, 
która niezawodnie zbawienny w pływ  w yw rze na ok o licę  
naszą. Zacny teu kapłan m e mając najm niejszych zaso
bów, jedynie im ieniem  i pracą swoją zjednał zaktadow i 
tem u licznych dobrodziejów, m iędzy którym i z g łęb oką  
w dzięcznością wj m ieniam y : Pp. Zofia Gerard F e s .e r - 
bnrg, K arol W ild, księgarz, W ojciech M aniecki, J . Mi- 
lik ow sk i, J. Dóbr: ańsk H ipolit Stupnicki, Juliusz Star- 
k e l, Ju lia  K ozłow ska, W ładysław  Zawadzki, Kornel 
Piller, Ma-cin Wał iszk iew icz, Henryk Szm itt. Jan Gi- 
g ie l, M ichał Porem ba, K arol Szajnok, C yryl KozierBki, 
Edward W iniarz, Edward B ło tn ick i, J ó z e f Ł oziński, br. 
W łodzim ierz D zieau szyck i, Antoni B ogdanow icz, ks. Jn- 
lian Slonarz, z konwentu leża jsk iego , W alenty Hudsk z 
drukarni F iliera , Romuald S em ick i, pensjonowany p o 
borca w Leżajsku, J ó zef S ze lig a  i Jakób Saw icki, m ie
szczanie z L eżajska, C zyteln ia  akadem icka we L w ow ie, 
Towarzystwu gospodarsk ie, A d o lf G odfiejów , uczeń 
szk ó ł realnych, K urasiew icz, D zikow ski, w łaściciel dru
karni w P rzem yśla, A d o lf Rudyński, G odebski, A ugust 
B ielow sk i, Aleksander V u g e l , Maurycy P adach . O św iad
czam y zatem  najserdeczniejsze dzięk i najprzód T obie  
zacny kapłanie Kanty, z uznaniem Twoj usilnej pracy 
o k o ło  dobra ogółu , to jako gorliwy i pożądany dasz- 
atarowmk, to j a k u  słynn y muwca B ozy, to jako krze
w icie1 Jśw iaty ludow ej i ducha narodow ego, którym pa
łasz w eałej szczerości. Szczególną w dzięczność wyun- 
rzamy pann K ajetanowi Jaśk iew iczow i, przełożonem u  
kilku kurporncyj rzem ieśln iczych w e L w ow ie, za staran- 
g e  zbieranie darów i dostaw ienie tychże na m iejsce.

D zięk i wam zacni dobrodzieje C zyteln i naszej, k tó 
rzy znając nask niedostatek , na słow o naszego patrona 
posp ieszy liśc ie  z chetnemi darami, którym B óg b ło g o 
sław ieństw a nie odmowi.

Prosim y wasi oraz, jako  i w szystkich, którym ośw ia
ta naszego nbożnchnego ludn leż y  na sercu, abyście nas 
i nadal nie upuszczali, a licznem i darami w w szelL iego  
rodzaju dziełkach lub zasiłkiem  pieniężnym  powrtającą  
naszą C zyteln ię ludową wspierać raczyli, i do tej waszej 
ła sk -w u ści tern w iększą m am v otuchę, ile  że położeni 
na krańcach obok najstraszniejszego naszego w ro g i,, 
c zu jem y  aię szczególn iej pow ołanym i, szerzeniem  praw- 
dz wej o jczyu ej ośw iaty  wzm ocnić ducha ludu naszego  
i przyciągnąć g 0 do sieb ie .

W szelk ie dary łaskaw e, czy  to  w dziełach, czy  w  
gotów ce prosim y przesłać bezpośrednio do kom itetu C zy
telni ludowej na przedm ieściu Podklasztor w Leżajsku.

Jan Maresz prezes; z kom itetu ; dr. Szczętr.y Ozarkie- 
wias, zastępca prezesa, Jakób Sawicki, Jakoa Sałustowicz, 
Jakób Mochy luki, Ignacy Mazurkiewicz, Józef Wańczycki, Anto
ni Piotruioski, Stanisław Mochylski, sekretarz.

— Z P o d h a jc e .  Na siódm em  posiedzeniu sejm owem  
z dnia 2. w rześnia br., postawiony był m iędzy innem i 
w niosek p. T o i Osiewicza o przyznanie drodze, majacej 
się  bndowac z Podhajec do Halicza, cLarakteru drogi 
l rajowej z udzieleniem  subw encji, i który do kom isji 
adm inistracyjnej, zajmnjącej s ię  w szystkiem i w ogóle  
sprawam i d<-ogowemi, przekazany został.

K to tyłku b liżej wtajem niczony jeBt w stosunki 
handlowe Podhajec, Brzeżan i tym  u .ostom  pograniczne
go  Podola z koleją lw ow sko-czern iow iecką, kto ma to  
przekonanie n a o c z u ^ f th z  Podhajec materjał budulcowy 
prawie codziennie i lB B P e j  do dworca bursztyńskiego  
po kilkanaście fur transpurtują a ogrom ny skład  
tegoż  koło  m aguzj nu wspom nionego dworca każdego  
czasu ujrzeć m ożna; kto w idział ile  zboża z Podhajec, 
a nawet z K opeczyniec w e łn y , dalej z Brzeżan i innych  
okolicznych m iejsc pow ozów , bryczek i fur codziennie 
do dworca w Bursztynie dojeżdża, ten z niem ałem  po- 
dziw ieniem , przeczytaw szy w niosek pow yższy, zapyta  
aig Cóż za pow ody uznania rzpezonej drogi za krajową, 
i osy  szanow ny w nioskodaw ca sądzi, że  z wybudowa
niem  onej i nznaniem jako drogi krajowej, pasaza tam  
obrót w eźm ie ? N igdy , bo wiadom ą przecież jest rze
czą, iż ualioja  daleko w ięcej handlu i styczności z Za
chodem , jak  ze  W sohodem ma, a pó łtoram ilow y trans
port towaru drogą żelazną (z  H alioza do Bursztyn aj 
nie tak  m ałą różrJcę w przychodzie Inb rozchodzie po- 
zbywuy czy  nabywcy onegoż czyni. W ziąw szy w ięc ua 
uw agę, że  gdy Brzeżany i tym że pom iższe m itjsoow o- 
ści z puszczeniem  do nich ko lei lw ow sko-brodzkiej in- 
teresa awe z Zachodem na Z łoczów  m oże skierują , a 
nigdy zo W schodem na Poanajce, ale na Bnrsztyn  
kom unikow ać się  będą, zw ażyw szy dalej, że W ydział 
Bady powiatowej brzeżańskiej otrzym aw szy subw encję  
do poprawienia drogi gm innej z Brzeżan d i Bursztyna. 
takow ą ua swem teryturjum kończącem  się w  Ł opusznie, 
prawie pod drogę krajową przygotow uje, i ż e  ted y  i 
W ydział R ady powiatowej rohatyńskiej drogi w sw ym  
obw odzie tam że koncentrować będzie; że  dalej B rzeżany  
od otw orzenia kolei lw ow sku-czerniow ieckiej zw iązek  
pocztow y na Bursztyn już utrzym ują, a naw et i stację  
pocztow ą w L ip icy  doln ej, c es . król. ministejrum  
handlu, przed w ięcej jak pól rokiem  otw orzyć roz
porządziło, i że  z teg o  powodu skarb pocztow y do' u- 
trzym ania drogi tej w należytym  stanic usilnie dąży, i 
ze względu, iż ty lk o  tą  rntą naw iązek pocztow y ze  
W schodem najtrafniejszy, dążyć będzie — w ypływ a jasno, 
że Podhajce najodpow iedniejszy zw iązek  i kierunek na 
B m sztyn by m ieć m o g ły , a połączyw szy się  z drogą  
brzeżansko-hnrsztyńską w Sam kach średnich, dopiero 
w tenczas uznania dróg tych jako .rajowych, : Drośoą 
o aubw encję, żądać pow inny. P rośbie tej W ysoki 
oejm (ze  w zgiędu, iż  pow iat rohatyński z wnętrzem P o 
dola na Podhajce, » w zględnie trzy pow iaty, bo roha- 
tyÓBki, brzeżańaki i podhajecki, jedną i tą sam ą prawie 
drogą z koleją lw ow sko-czern iow iecką  zw iązane by zo 
sta ły , i o które to  po iączen ie Brzeżan i Podhajec na 
Bursztyn jeszcze a  1866 r. p oseł krajowy hr. Baworuw- 
sk i s  końcem kadencji sejm ow ej, jako naglący w niosek  
W ysokiem u sejm owi przed łożył), najpr. /aopodobuiej 
by sw e przyzw olenie udzielił.

Ostatnie wiadomości.
N ajjaśniejszy P an  nadal zastępcy nadprokn- 

ra tora  w e Lwowie, p, Karolowi Lidlowi ty tu ł i 
charaKter radcy sądu obwodowego.

A. fr. Presse podaje za fakt n iezb iij, ie  d e 
legacje zbiorą się dnia 15. listopada w Peszcie, 
że książę A nersperg będzie towarzyszył cesarzo
wi w Dodróży do Galicji, i że nchwały sejmn g a 
licyjskiego bynajrimie n e w nływ ają na podróż 
cesarską.

W  Hadze zagaił król tronow ą mową now ą 
ses|* holenderskiego parlam entu. Oświadczył on, 
że J iolaiidja żyje w najlepszej przyjaźni z ośeien- 
nem i mocarstwami, i że tego roku nie będzie po 
trzehowała zariągać  żadnej pożyczki.

W  departam encie Moselle został wybrany 
kandydat rządu franenzkiego, Lejoindre, a  w Ne- 
vers także kandydat rządow y, B onrgoicD'. _

L'Epoque zapewnia , że Turcja zażądała w 
Jłtenach wyjaśnień z powodu komitetów, tan: istnie
jących, a m ających wspierać ruchy w Rnmunii i 
B ółgarj;

Jen era ł Concka objął prezydenturę nowego 
gabinetu. Gonzales Bravo pozostaje ministrem 
spraw wewnętrznych.

Monitor 2 dnia 22. bm. mówi- oni ha przed
sięw ziął energiczne kroki dla przyi lumienia d a l
szego rozszerzenia się pow staaia Margr. Duem , 
brat ConcLy objął naczeUe dowództwu w środ- 
kow ycn p row incjach ; hr. Cbeste dowodzić ma 
w Katalonii, Aragonii i W alencji, m argr. Novah- 
chcs w Andaluzji.

La Pattie donosi, że powstańcom nie udało 
się zająć K adyksu, gdyż namiestnik odpowiedział 
na wezwanie powstańczych fregat że m i *  “ i® 
podda. T e r  sam  dziennik odwołuje pogłoski 
o abdykacji królowej Izabeli.

Sprzecznie z tern doniesieniem pisze -ńjiyaro 
„W ojenne statki, między któremi znajd aj j się 
„Madrid* „Saragossa,* “aczęły biiflbard. wać 
K adyks. Jedna część zaiogi opuściła miastu i 
połączyła się z arm ią "  parę minut p® w ylą
dowaniu powstańców, druga część wywiesiła 
białą chorągiew . Kartagens ma być w ręku po
wstańców. Dowodzą tam pułkownicy Baldrich i 
Laguneno.*

L'Etendard utrzymuje, że położenie w Hi
szpanii jest bardzo groźne.

Hr. Girgen i wyjechał z P aryża do Hiszpa- 
nji, aby objąć dowództwo nad swoim pułkiem.

N. fr. PrtsM otrzym ała pryw atny telegram  z 
Madrytu, w którym  jej donoszą, że sew illa  i cała 
Andalnzja są  w ręku powstańców, i że rząd roz
począł rokowania z przywódzcami ruchu,

W Barcelonie objawia sie nadzwyczajne 
wzourzenie umysłów.

21. Posiedzenie sejmowe.
P o czą tek  o godzinie 7 « ł l .  S ek re ta rz  P feif

fer czy ta  protokół. M iędzy petycjam i s ą : Sokal- 
oka o drogę k ra jo w ą  z Mostów W ielkich do 
S o k a la ; z Cieszanowa o prom nację.

N astępu je  trzecie  czy tan ie  ustaw y o w yklu
czeniu od w ybieralności. Po rusku  czy ta  ksiądz 
B arew iez. P rzy ję to .

Z kolei n a s tęp u je  daisza rozp raw a jen c ra l- 
na nad rezo lncją . Z ap isa li ń ę  p rzec iw : Krze- 
czunnw itz, S ap ieh a  Adam, Po tock i Adam, Sm ol
cu . Z abiera  g ło s pierw szy K r z e c z n n n w i c z .  
R ozbiera n ajp ierw  szczegółow o ubtaw ę grudnio 
wą i w ykazn je , że zagarn ię to  p raw ie w szystko 
dla R ady  pań stw a i m inisterstw a. Potem  prze
chodzi do dziejów  delegacji i dowodzi, że nie- 
dopełn iła  sw ego obow iązku, że odstąp iła  od żą
dań sejm ow ych, że naw et przeciw  tym żąd a
niom często w specjalnych  ustaw ach g łosow ała. 
W ykazuje  to w szczegółow ych w ypadkach. D a 
lej przechodzi do w ykazyw ani?,, że zadania,

Srzez kom isję p ro p o n o w an e , nie aą dokła- 
ne. M ianowicie żąda ustaw odaw stw a w yznanio

w ego dla sejmu krajowego. Głownie uderza na 
to, iż nętawudawstwo podatków, i cały  zarząó fi
nansow y zostaw iła komisja R adzie państwa, i wy
kazuje szkodliwości tego pozostaw ienia z pojedyn
czych rodzajów podatków oezpośrednict.M ówi o s to 
sunku nam iestnika du kanclerza i niepodobieństwie, 
aby  namiestnik w ykonyw ał w ładzę , a kanclerz  
był za m ą odpowiedzialny. Jesf za rem, aby w yli
czyć raczej sprawy wspólne, albo orzec, iż reszta 
należy do kraja , niż wy liczać i rzeczy, należące 
do wspólnej Rady państwa, i rzeczy, należące do 
sejmu krajowego. Poczem wnosi Osobny wniosek 
do uchwały, w którym  nierównie dale' idzie niż 
wniosek komisji, bo pozostawiu, Radzie państwa 
mniej, a  żąda całego wykonania naw et uchwalo
nych w Radzie państw a ustaw, do autonomii k ra 
jowej. Ż ąda aby ten w niosek odesłać do kom i
sji do zbadania (Oho! Oho! To znaczy idroczyć 
wszystko I)

S a p i e h a  a .w y k a z u je ,ż e  ani drogą, w skaza
ną  przez komisję sejm ową, ani drogą, w skazaną 
przez w niosek Smolki, nie dojdziemy w Galicji 
do cela, lecz stawi? wmosek, którysm y podali jnż 
wczoraj *v Gazeoie Narodowej, tj. załatw ienia spra
wy między R adą państwa a  nejmem przez komisje 
z obu ciał wysadzoue O punktacje, zawarte w je 
go drukowanym  wniosku, nie chudzi ma, leoz o za
jad ę , iż przez k ftm sje  rzecz m a być nłożona. 
Jest za tern, co Erzecznnowicz broni, aby punk
tować nie dla sejmu, lecz dla Rady państwa D a
lej rozbiera szczegółowo, osobliwie k ry tykuje  po
zostawienie zarządu finansowego.

Potem przedstaw iają również Potocki Adan 
Skrzyński Ludw ik swe wnioski do nebwał, we

dług ieg ° co wczoraj mówili. W niosek Skrzyń 
skiego nmieszczamy powyżej. W nioseg Krzeczu- 
nowicza npadł, nie znalazłszy 15 głosów do po
parcia.

Przerw ano posiedzenie, z powodu, iż Klub, 
którego prezydentem  jest ks. Jerzy  Czartoryski, 
a do którego n tieżą  Ziem iałkow ski, KuuatL itd., 
odby wał w „eune. z sal obtcznych naradę, co 
zrobić z wnioskiem komisji. Odsw a ją  się, iż gdy 
ten kinb cofnie nebw ałę popierania wniosku ko- 
misji, to i wniosek upadnie.

Telegramy „Gazety Narodawei.“
Insbruk d. 23. w rześn ia . Sejm  

tyrolski odsądzi! od m andatu  trzynasta p o 
słów  z w łoskiego T y ro lu , którzy nie przybyli 
na sejm .

Praga d. 23. września. Przy 
wczorajszej rozpraw ie nad ustaw a, szkolną o- 
świadczył Opat Zeidler w  swojem L w im ieniu 
m nych trzech swoich kolegów duchow nych w 
sejmio, że w tej rozpraw ie am udziału b ra ć , 
ani głosow ać nie będą. Radca szkolny, ksiądz 
Muresch, oświadcza jako duchowny, i e  m o łe  z 
najzupełniejszym pokojem sum m nia głosow ać 
za przedłożeniem  rzędowem.

Paryż dnia 23. wrseśnia. Paryz- 
ka korespondencja w Journal de Rouen  zape
wnia, że m inister wojny przygotowuje rozpu
szczenie 80 .U 00  żołnierzy do domów — Przy 
w ysta\ne rolniczej w Niort na bankiecie w y
chylił jen e rs ł Allar'1 toast na cześć c e sa rz a , 
k tórego m ądrość i stałość ocaliła F rancję  w e
w nątrz pd anarch ii, a zewnątrz ou grożącej 
wojny.

K u r s a  z dnia 2 1 . września 1 8 6 8 , godzina 2 . 
mm. 5  popołudriu .

W ie d e ń . Pożyorka jui p idatkuw a 57.50. Akcje  
£  irola Ludwika 204.25. Kolej siedm iogrodzk i 143.— , 
Koi ej połudn owa 183.10. Kolej państwowa 250.10. Kolej 
fiiutK.rcta. 152.75. K olej lw ow sko-c::erniow iecka 182.50. 
Kolej półnucna 182.50. Kolej Rudolf*. I. em isji 116.—. 
K ole. Rudolfa U . em isji 136.50. K olej J i anciszka J ó 
zefa 154.—. Kole^ alfS ldzka142.—. G alicyjskie obligacje  
indem nizacyjne 64.25. L osy  1964 r. 91.10 Napoleondor 
9.27% . Pruski kurant 1.70% . U sposobienie m dłe.

K u r s a  z dnia 2 1 . wraes'ma 1 8 6 8 , godzina 6.
min. — popołudniu,

W ie d e u , ‘ożyezkt bezpodatkowa 57.65. Akcje  
kredj owe 205.70. Akcje <ar„la L ud w ik a , r.80. K o- 
icj południowa 184.—. K olej państw ow,a 251.20.
Iej Iosoneka —, Kulej alfóldzka 143.25. m >,e ko- 
ej E lżb iety  163.50. Kolej Rudolfa I. em isji —.— . K o

le i Rudolfa H. em ifji 13( 75. A kcje banku auglo-aastr. 
156.—. ,ot.y l^ O  roku 81.60. K arola Lndw:_» ob lig i 
pierws_ nstwii u ,  m isji — .—. Lwow uko-czerniow ieckie  
obligi pierwszeństwa — . tfapoieondoi 9.22% , Lpirytur 
—. spusubienie bardzo sta łe .

P a r y R e n t a  o0/  6o.55f
W reclaw . ^szenica 90. Zyto 72. Owies 10. R ze

pak zim ow y lń 4. K oniczyna —.
B e r lin . M oskiewskie banknoty 83. Akcje kre

dytow e 89% . U a b cy jsU  kolej 90% . Kolej państwowa 
146%. W iedeń 87%. Pszenica — , ży to  56% . Owies 33%.

ifa d e s ła n e .
„ P U flłT A B * . M yd le  d o  o s t . Patrz o s ta tn ią  k o -  

Inmng. —


